
LWÓW 27. września.
W  dyskusji na tem at polityki m iędzynaro­

dowej afcimują teraz w ybitne miejsce nmizgi 
francusko-rosyjskie. Rzeczypospolitej trzeba  przy- 
gnać, że w szystko robi, b y  adoknm entow ać swoją 
p rzy jaźń  d la  caratn . Ż s  nie zaw sz i p rzy  tem 
pam ięta o swojej w łasnej godności i o swoich 
trad y c jach  republikańskich, że się często sp rze­
niew ierza swym hasłom  w olności/w ym  i zasa­
dom dem okratycznym , to rzecz inna. F rancusk im  
mężom stanu  w ydaje się, że polityka tego w y­
m aga, by  F ra n c ja  zaw arła  form alny sojusr z 
Rosją’, dlatego potępiają w szystkie inne w zględy 
i m ają ty lko  ten  jeden  na  oku. K iedy ten  cel 
będzie osiągnięty ' P a ry sk  (J-aułois spióLow ał 
wywoła*'; senzację doniesieniem, że tra k ta t już  
definityw nie zaw arty  i napisał a r ty k u ł ta k  fan ­
tastyczny i hum orystyczny, że naw et najw ięksi 
szowiniści francuscy na ehwilę nie mogli go 
serjo trak tow ać i dać  mu w iarę. A utor trak ta tu  
ro zp jrząd aa  niezawodnie wy bujałą  w yobraźnią, 
skoro ty le  do sojuszu przyszłego m ógł wmięszać 
czynników , ale wiadomości geograficzne czerpał 
zapew ne z fan tastycznych  dram atów  Shakespea- 
i-e’a  — inaczej nie b y łb y  zapew ne w stanie do 
przym iera*  m iędzy F ra n c ją  a  Rosją obok pa­
pieża i su łtana, wmięszać także  —  neutralne 
Czechy. Nie, togo rodzaju  w ybryków  rozgo­
rączkow anej w yobraźni uie trak tu je  się pow a­
żnie, notuje się je, ale dctnenti uw aża się źa 
tb y teo an e .

T em at je d n a k  z porządku dziennego nie ze­
szedł. Owszem, w dyskusji publicysty rznej za j­
m uje on teraz bardzo  w y b itie  miejsce. Szcze­
gólnie zainteresow aną okazuje się p rasa  niem ie­
cka , k tó ra  s ta ra  się dowieść, że do przym ic-za 
franeusko-rosyjskiego nie przyjdzie, bo F ra n c ja  
go sobie te raz  nie przyjdzie, bo F ra n c ja  go so­
b ie  te raa  nie życzy. P ary sk i korespondent m o­
nachijskiej Allgemeine Z c itung  udaje  dobrze in ­
formowanego i utrzym uje, że po lityka francuska  
r,mierzą raczej do t»go by pogodzić z
R o«n, TJy" owpu m wd tic dw ypkojewtigo w yrów na­
n ia  w szy jtk ieb  nowo pow stałych i dawno istnie­
jących  różnic. F ra n c ja  zrob iłaby  to chętnie, 
■hoćby dla tego samego, ab y  w ten sposób zje­

dnać sobie i u trw alić p rzy jaźń  gab inetu  G lad- 
1 oi i a, na  k tórego pokojowa usposobienie pewno 
licay, a na  k tórego p rzy jaźn i wiele je j zależy. 
R aąd  franoW ki —  mówi organ m onachijski —  
ja k  to p rezyden t rzeczypospolitej zuzuaczył zno­
wu ta k  w yraźnie w Poitiers, k ie ru je  się orzecze­
niam i pow szechnego głosow ania ludowego, k tó re  
dotychczas zawsze w ypadały  na korzyść pokoju... 
Poniew aż zaś F ra n c ja  nie ma dziś żadnych  wo­
jow niczych zam iarów , przeto  b y łoby  to dla niej 
rzeczą  zbyteczną, a naw et szkodliwą, krępow ać 
się o k ładam i wojennemi.

B y łyby  może te uw agi bardzo piękne i t r a ­
fne, gcLyby aią nie m ieściły  w organie — nie- 

T a  jed n a  okoliczność czyni je wysoce 
i podejrzanem i. Z daje  się, że i w tym  w ypadku

to zresztą  często b y w a  chęć jest
roazicie lką złów. F a k t*  nie przem aw iają za pra- 
w dziwością zapatryw ań  niem ieckich. T rzeb a  jeno 

1 praysłttcb-u  się głosom prasy  z nad  Sekw any
1 i a i j d  N ew y, aby się przekonać, że opinja pu-

I uliczna z jednej i z drugiej strony prze form al­
n ie  do S0j a » u  i *e, g dyby  rzeu* jed y n ie  od niej 
z«l*t “ł a i aljans b y łb y  już dawno spisany i pod­
p isany O piuja ta  nie zastanaw ia się n ad  tem , co 

t za ogrom na przepaść ls*y  między repu b lik ą  a 
caratem , -< aa gw ałtow na i zasadnicza sprze­
czność m iędzy dem okracją rzeczypospolitej a 
absolutną m onarehją, w zaślepienia szowinisty- 
cznem  widzi jeno chwilową korzyść po lityczną 
z sojusau i dlatego go chce.

Z e istotnie tak  jest, tego dowodem tw ieży 
a r ty k u ł Kow. W rem ., o k tórym  onegdaj ucayni- 
ućmy wnmiankę. I  organ rosyjski nie przypu- 
saesa aby  uk ład  pismi jnny już  by ł zaw arty , 
uodarpi jed n ak  ró^noeaflśnic, że f*kt ten  jest 
Jenujkw estją  czaaa. W i0ń*ą o tem  bardao debrze 
k o ła  dyplom atyczne zachodniej E uropy „F or­
m alny  sujua* m iędzy Rosją a F ran c ją , zaw arty  
celom zabezpieczenia Pokoju i spokoju E uropy , 
będzie p rędzej, lub później koniecznością. Rozu- 
m ie się samo prze* a.ę i że tak i sojtu* będzie 
tylko rów now agą wosiec przym ierza środkowo

| europejskiego m iedzy Niemcami, A nstro-W ęgram i, 
a  W łocham i. N iczem  innem  być nie może, bo 
R osja i F ra n c ja  —  0 czem nie wątpj żaden 
rozsąduy człowiek, naturaln ie w edług m niem ania 
Noto. W rem . —  żywią g łęboką i szczerą mi- 

, łość do pokoju. A rgum entacja ta  w praw dzie nas 
nie p rzekonała , a je jest ona po uściskach i c* 
łusacn, którem i pan Carnot ia rzy  p rzeb ranych  
Z rosy jska  malców, nowym  dowodem, że z obu 
■tron p rag n ą  sojusau. K ied y i byczenie się 
ziści ?

Uchwalone przez Sejm zasiłki.
P rzy  Gadżecie krajow ym  n a  rok  1893 

uchw alone zostały nr Sejm  zasiłk i dla ró- 
• 1 n /u h  korporacyj i iua.ytu< y j ) k tóre  ze w zględu 

intzreB obdarow anych podaj e n  y 
Z a s i ł k i  d l a  Z a k ł a d ó w  d o b r o -  

c z y n n o i c i :  kapitale Sióstr M iłosierdzia w
. Czerwonogrodzie, Romdole i B ursztynie 900 zł., 

M pital Sióstr M iłosierdzia w Nowosiółkach 300

zł., dom ubogich i sierót w K rakow ie 5424 zł., 
Z ak ład  św. Jozefa d la  osieroconych chłopców 
w K rakow ie 1000 zł., K om itet ochronek w 
K rakow ie 550 zł,, Tow arzystw o ochronek 
chrześciańskich we Liwowie 600 zł., T o w arzy ­
stwo m iłosierdzi- pod godłem  „O patrzności we 
Lw ow ie11 1200 zł , Z ak ład  osieroconych dziew­
cząt im. ks. Jozefa  Z iem iańskiego w Przem yślu 
50Ó zł., Z a rząd  Tow arzystw a w eteranów  z roku  
1831 w K rakow ie 2700 zł., K om itet w yko­
naw czy opieki w eteranów z roku  1881 we Lw o­
wie 1800 zł,, Z a k ła d  św. Józefa  dla chorych 
nieuleczalnych i wyzdrowień ów we Lwowie 
1000 zł., Jednorazow y datek  aU  teguż zak ładu  
n a  opłacenie tak s  przenośnych 602 zł., N a 
utrzym anie rym anow skiej kolonji leczniczej 
300 zł., Lecznice lwuwskie do rozporządzalności 
W ydzia łu  k ra j 1000 zł.

W y d a t k i  u a  c e l e  w y k s z t a ł c e n i a
i o ś w i a t y :  Z a k ła d  głuchoniem ych we Lwo
wie 13.300 z ł ,  S zko ła  głuchoniem ych Isak a
B ard ach a  we Lwowie 400 zł., Z ak ład  ciem nych
we Lwowie 2000 zł., Tow arzystw o gim nastyczne
Sokół we Lwowie 1000 zł., Sokół w K raaow ie
500 zł., d la Tow arzystw  Sokoła na  prowincji
500 zł. do dyspozycji W ydziału  krajow ego, 
In ternatow i k i. Z m artw ychw stańców  we L w o­
wie do rozp. W ydzia ła  krajow ego 4500 z ł., Ks. 
Siem aszki dom schronienia i dobrowolnej p racy  
d la  opuszczonych i m oralnie zaniedbanych 
chłopców w K rakow ie 500 zk, Z asiłek  dla 
czasopism a Szkoła  500 zł., M uzeum  1000 z ł , 
Kosm os 400 z ł , resk iej gazety  Uczytel 500 zł., 
dla m łodzieży, koztałcącej się w naukach  i sztu­
kach . ry cza łt do rozp. W \ działa k ra j. 3t)00 zł., 
d la fundacji M acierz Polska  na w ydawnictwo 
dzieł i pi<m periodycznych ludow ych 5000 ał„  
M acierz szkolna dla ks. C ieszyńskiego 500 zł., 
dla T ow arzystw a „Prośw ita" L500 zL, A leksan 
d er B arw iński na dalsze w ydaw nictw o h isto ­
rycznej b ib lioteki 500 zł., k s. D zia łyńsk i gr. 
kat. paroch w Łapozynio na w ydaw nictw o 
ruskie P osłannyk  i książeczki rurekio 400 zł., 
R ed .dw utygod . d la  dz iec iD sw inok  100 z ł ,  W yda
r t u l o t r t  u  żŁ I Ł s o hU J -  v . . * *  T  w * * ■ » » ''-  l i l A O

To w. „P rzym ierze b rac i11 (A gudas Achim) 300 
zł., Tow. „O św iaty ludow ej" we Lwowie 1000 
zł., Tow „O św iaty ludow ej" w K rakow ie 1000 
eh , Tow. h istoryczne we L  *owie na tegoż w y­
daw nictw a 700 zł., Tow. „O św iaty ludow ej" w 
T arnoA ie 100 zł., R ycza łt do dyspozycji rady  
szkolnej k ra j. d la  burs, m ieszczących ubogą m ło­
dzież polską i ruską, 4 000 zł., d la  stow arzyszeń 
akadem ickich do rozporządzalności W ydzia łu  
krajow ego 700 zh, Tow. im. A dam a M ickiewicza 
we Lwowie 400 zh, Stow arzyszeniom  rzem ieślni­
czym  we Lwowie i na  prowincji do rozp. W y 
dz ia ła  kraj. 1.100 z ł , Z a rząd  głów ny Tow arz. 
pedagogicznego na lwowską kolonję w akacyjną 
200 zh, S tow arzyszenie „P rzy tu lisko" we W ie­
dniu  100 zh, d la  szkoły  SS. F elic janek  w Uhno- 
w:e 300 zh, Z arząd  głów ny T o ra ,z .  pedagogi­
cznego we Lwowie na pokrycie  kosztów w alnego 
zgrom adzenia 200 zł., Tow. m uzyczne we Lw o­
wie 3000 zł., Tow. m uzyczne w K rakow ie 800 
zh, K onserw ator jam  Tow muz. w K raków  zh 
2000, Tow. „H arm onja" we Lwowie 300 zł., 
Tow. śpiew ackie „L u tn ia" we Lwowie 500 zł., 
Tow. śpiew ackie „Bojan" we Lwowie 200 zł.

U t r z y m a n i e  p o m n i k ó w  h i s t o r y ­
c z n y c h :  N a restau rację  kościoła i grobu za­
służonych na Skałce  w K rakow ie 2000 zh, B a­
danie i ocalanie zabytków  starożytnych , piśm ien­
nych i archeologicznych d la  zak ład u  narodowego 
im. Ossolińskich we Lwowie 500 zł.

N a  c e l e  r o l n i c t w a  i g ó r n i c t w a :  
Tow. rolnicze we Lwowie 3000 zł., Tow arzystw o 
rolnicze w K rakow ie 3000 zł., Tow. ta trzańsk ie  
400 zł., S typend ja  dla ab ita ijen tów  szkół rolni­
czych w D ab lanach  i Czernichowie, ksz tałcących  
się na  nauczycieli szkół średnich i niższych ro l­
niczych 1600 zł., S typendja  d la  uczniów szkoły 
lasowej we Lwowie 3700 zh, dla „K ółek  rolni 
czych" na koszta zak ład an ia  i lustracji ty c h ż e 14 
5000 zh, na  utworzenie funduszu pożyczkowego 
dla „K ółek rolniczych" 5000 zł., na w ydaw ni 
ctwo Tygodnika rolniczego w K rakow ie 500 zł., 
na  wydaw nictw o Sylw ana  100 zł., Tow. ry b a ­
ckiem u w K rakow ie 250 zł., Tow. k u  podniesie­
niu upraw y tytoniu w G alicji 2000 z ł , N a roz­
m aite zasiłki, m ające na celu podniesienie ro ln i­
ctw a i p rzem ysłu  rolniczego, tudzież w iedzy ro l­
niczej, do dyspozycji W ynziału kraj. 2.000 zł.

W y d a t k i  d l a  p o d n i e s i e n i a  r <j ko  
d z i e l n i c t w a  i p r z e m y s ł u :  Szkoła w ydzia­
łowa im św. Scholastyki w K rakow ie 500 zł.; 
szkoła specjalna robót kobiecych u  pp. B enedy­
k ty n ek  w Przem yślu 420 ; szkoła robót u trzy­
m yw ana przez Tow. „P racy  kobiet" we Lwowie 
700 z ł.j szkota handlow a w K rakow ie 1000 zł.

R o z m a i t e  z a s i ł k i :  D la księży nnitów 
chełm skich, ich wdów i sierót 1500 z ł . ; jedno­
razowa subw encja na ubezpieczenie budowy 
sieci kolei lokalnych  w ichodnio-galicyjskich z 
Tarnopola do Z aleszczyk, S k a ły  i Iw ani*  puste­
go 500.000 z h ; subw encja na budowę kolei od 
stacji P ałah ieze do m iasta T łum acza 2000 z ł . ; 
Zw iązkowi ochotniczych s traży  pożarnych 2000 
z ł . ; pogorzelcom w M iejscu 250 zł., w N aw arji 
200 ał., 1 urówce 30 zł., Kościejów 200 z h ; T o ­
w arzystw u ratunkow em u w K rakow ie 350 z h ; 
Juij- Szaszkiewicz 100 z ł.; Felicji K orosteńskiciGa _L * J

W ystawa przemysłu budowlanego.
&vm.

Rzuciw szy raz  jeszcze o k ie n  na w ystaw ę i 
zestaw iając poprzednie uw agi uogólniam y nasoe 
poglądy w nastepującein streszczenia.

W ystaw a przem ysłu  budow lanego b y ła  na 
czasie, powiodła się i pozostawi po sobie d ługo­
trw ale  ślady. B y ła  na czasie, bo p rzekonała  n»s 
o dzisiejszym  stanie przem ysłu  budow lanego, o 
sposobach budow ania, o n ieustannych usiłowa­
niach do podniesienia krajow ej produkcji a rty k u ­
łów budow lanych i o ciągłej tendencji do w y­
tw arzania  now ych przedm iotów, znajdujących  za ­
stosowanie w budownictw ie ze względów p ra k ty ­
cznych, higienicznych i ekonom icznych.

U d ała  się, jak o  przedsięw zięcie, bo pom iną­
wszy, że pozyskała  sym patje i uznanie p ub li­
czności d la  bogactw a przedm iotów i w sku tek  
wzorowego urządzenia, w ykazała  znaczny  czysty  
dochód — mimo wprost przeciw nych zapowiedzi 
ludzi niechętnych, a p rzyw yk łych  do trad y cy j 
nych  deficytów w ystaw  wszelkiego rodzaju  i ró ­
żnej skali. N adto rozprószyła  w ystaw a obaw y 
naszych przem ysłowców i rękodzielników  przed 
iwwazją i suprem acją firm pozakrajow ych, albo­
wiem okazało się, że o ile firmy obce wzięły 
u dzia ł w w ystaw ie, o ty le p rzyczyniły  się numc 
rycznie i jakościowo do dodatnich wyników  ca ­
łego przedsięw zięcia i nadały  wystawie charak td r 
inform acyjny i instrnk tyw ny , o k tó ry  właśnie 
inicjatorom  chodziło. W ięc nie zazdrość, ale p o ­
dziękow anie należy się obcym  wystawcom , za 
poparcie celów wystawy i za poniesione, często­
kroć znaczne ofiary m aterjalne. W  pierwszym  
rzędzie odnosi się tc do wystawców z Bukowiny, 
k tórzy  praw dziw ie po koleżeńsko postąpili, zasi­
lając w szystkie dzia ły  w ystaw y bogatą  kolekcją 
cennych okazów. D la naszych wystawców będzie 
n a je p s z ą  nagrodą uznanie rzeielnej p racy  i ko­
rzyść, ja k ą  z w ystaw y odniosą. Poznali wartość 
własnej produkcji, porów nując ją z obcą, poznali 
błędy , w ady i niedostatk i, k tó re  usunąć lub na­
praw ić należy.

O * .-—.. w a i .U j  IttdfHC. |ło -
jący na straży ekonom icznych interesów naszego 
kra ju , technicy , przem ysłow cy, poznaw szy w a r ­
tość lwow skiej w ystaw y ocenią teraz  lepiej z n a ­
czenie podobnych ekspozycyj w k ró tk ich  odstę 
pach  czasu, lub trw ale urządzonych i zwrócą 
może baczniejszą uw agę na  wadliwość i b rak i 
dostrzeżone na tegorocznej wystawie.

A więc najp ieiw  co Jo  m aterjałów  budow la­
nych. Należy dążyć do ja k  Da,ryohlejszego zało 
żenią i urządzenia  stacji dośw iadczalnej i zbioru, 
czyli m uzeum  surow ych m aterjałów  budowlany ch; 
równocześnie z organizacją tej instytucji u rząazić 
kurs górniczy, lub  co najm niej górniczo-kam ie- 
n iarski w szkole politechnicznej w zględnie w je­
dnej ze szkół p rzem ysłow y, h.

Z achęta  do dalszego postępu i rozwoju w 
produkcji wyrobów keram icznyoh w ydaje się zb y ­
teczną.

Założenie sl ładów  drzew a budulcow ego ze 
suszarniam i, w ykluczenie licznych pośredników  
w hand lu  drzew a i uw zględnienie nauki rac jo ­
nalnej ciosiółki w szkołach w płynęłoby na pole­
pszenie dzisiejszych opacznych stosunków. F a ­
b ry k i w apna hyc rauheznego mogą się u nas do­
skonale rozw inąć i dać zarobek ludności w ró ­
żnych częściach k ra ju , jeżeli ze strony techników  
zniknie uprzedzenie do tego m aterjału . F a b ry k i 
cem entu lepiej ograniczyć do m ałej liczby, ale 
pppierać je  skutecznie, aby  p roduk t dorów nał 
jakości najlepszych zagran icznych  cementów.

RacjonalnyJ wyrób gipsu, zw łaszcza z a labastru  
w yruguje do reszty a rty k u ł w iedeński : posłnży do 
rozpowszechnienia w ybornej konstrukcji z t. z. dyli 
gipsowych. Z achęcam y do rozszerzenia konstrukcji 
i wyrobów żelaznych i metulowycL, do fab ry k a ­
cji farb, pokostów, kitów, tapet itd ., o ile nas na 
to stać i o ile surow y m aterja ł posiada-jy . Sądzi- 
my, że przy zak ład an .a  bzkól fachow ych da  się 
uw zględnić i ten rodna; przem ysłu.

U lepszona i na w yiób szk ła  taflowego ro z ­
szerzona ak c ja  naszych  hut azklannych w ydaje 
nam  się nieodzownie potrzebną D alsze postępy 
w fabrykacji sztucznego asfaltu i m aterjałów  
izulująeych, oraz papy doprow adzą niewątpliw ie 
do dodatnich rezultatów , a w yrób tek tu ry  
w k ra ju  da impuls do wyrobów k artono ­
wych.

Stolarstwo, ślusarstw o i b lacharstw o trzeb a  
u trzym ać na  wysokości już osiągniętej, nie 
spuszczająe z  oka postępów zagraniczny cn.

D ział wew nętrznego urządzenia  budowy i 
dekoracji w ym aga dalszych studiów i k a p ita ­
łów D o założenia fab ry k  dla centralnego 
ogrzania i w entylacji, do w yrobu przyrządów  i 
aparatów  hyg iericzoych , należałoby rych ło  p rzy ­
stąpić, a przynajm niej poprzedzić akcję  urzą­
dzeniem  specjalnych kursów  w szkole poli­
technicznej, a częściowo i w szkołach przem y­
słowych. W  ślad za podniesieniem  tej gałęzi 
przem ysłu pójdzie w iększe uw zględnienie pra- 
ktyczności i w ygody w naszych budow lach 
m ieszkalnych, a głów nie czynszow ych, k tóre  
rych łe j w ym agają reform y. Budowa szpitali, 
domów dla  robotników, zakładów  k arn o  hum ani­
tarnych , nastręczy architektom  i przem ysłow com  
sposobność do daL zych studjów ekonom icznych 
i sanitarnych.

Rozwój szkolnictw a przem ysłowego, zasilenie 
naszego piśm iennictw a dziełam i technicznej tre ­

ści i p raca nad term inologią polską dla przem y- I 
siu i rzem iosł, oto ostatnie ogniw a tego długiego 
szeregu dezyderatów .

Chociażby naw et długi szereg lat złożył się 
dop ero na urzeczyw istnienie tych  w szystkich 
pragn .eń  i życzeń, to m ierząc postęp w edług re ­
zultatów , jak ie  w ykazała  w ystaw a lw ow ska v; po­
rów nania z k rakow ską, m ożna przypuszczać, że 
niemal każdy  rok przynieść powinien znaczne 
zdobycze. Nie wątpim y więc, że część ty ch  de­
zyderatów  zobaczym y już na wystawie krajow ej 
urzeczywistnionem u

Z am ykając  nasze poglądy, notujem y jeszcze 
pocieszający fakt, że w ystaw a lwowska przynio­
sła naszym  technikom  obok m oralnego tryum fu 
i m aterja lną korzyść, bo ja k  słychać, czysty  do 
chód z w ystaw y m a być uży ty  na  budowę do­
mu d la T ow arzystw a politechnicznego B ratniej 
pomocy słuchaczów  politechniki i d la  .zby inży­
nierów i architektów  cyw ilnych.

F . S L

Przyszły zjazd literacki-
W ydaw ane p rzez księgarnię H . A h cn b arg a  

N ow iny literackie , przypom niały  zaprzepaszczoną 
myśl u rządzen ia  zjazdów literatów  i artystów  
polskich, z k tó rych  pierw szy odby ł się dn ia  14. 
i 15. w rześnia 1883 w K rakow ie.

In icjatyw ie tej może ty lko  p rzy k iasn ąć  k a ­
żdy, kem u rozwój narodow ego p.śmiennictY a i 
sztuki narodow ej leży na  sercu. Pracow nikom  
na niwie lite ra tu ry  b ra k  ściślejsze; spójni dotkli 
wie daje  się odczuw ać i by łoby  niew ątpliw ie za 
rów no z ich sam ych, ja k  całej lite ra tu ry  p o ­
żytkiem , g d y b y  z jazdy  perjodyczne rozpierzch 
nioną tę grom adkę skup ia ły  d kofa  jednego 
Sztandaru.

Że zaś sam pom ysł nie p rzedstaw ia zbył 
w ielkich trudności w urzeczyw istn ieniu , dowiódł 
w łaśnie w spom niany pierw szy zjazd  literatów  i 
artystów  polskich. Przeszło  stu członków uczestni 
czyło w jego  obradach , rep rezen tu jąc w szystkie 
dzielnice Polski. N iem al żaden z n aszv ch  wy- 
b :t iy c h  pracow ników  na  polu piśm iennictw a i 
sztuki nie usunął się od udziału  w zjeździe, 
gdzie poruszano kw estje p ierw szorzędnej donio­
słości.

D la  tych , którym  szczegóły w ypad ły  r Da- 
m ięci, ośm ielam y się nakreślić  zw ięzły obraz 
przeb iega  i p rac  owego zjazdu. P rezesam i hono­
row ym i w ybrano K r  a s z e w s k i e  g o ,  J e ż a ,  
S i e m i r a d z k i e g o  i B r a n d t a .  N a pierw szem  
poaiedzenin (pod przew odnictw em  J a n a  Z ł -  
c h a r j a s  e w i c z a )  podniósł .r ty s ta m a la rz  p. 
B e n e d y k t o w i c z  p ro jek t uorganizow ania co 
5 lat, naprzem ian  we Lwowie i w K rakow ie 
narodow ej w ystaw y sztuk p ięknych , a p. B a r ­
t o s z e w i c z  zw rócił uw agę n a  konieczność za­
łożenia T ow arzystw a pomocy literatów  i artystów  
polskich, zapew niającego em ery turę  pozostałym  
po nich wdowom i sierotom. — D rug ie  posie­
dzenie (pod przew odnictw em  p. D a n i e l e ­
w s k i e g o )  zastanaw iało się nad  poruszoną przez 
d ra  R o s e n b l a t t a  kw ystją w łasności literack iej 
dyskusja  zaś obszerna i b a rd z o  gorąca, z ak o ń ­
czy ła  się dopiero na trzeciem  posiedzeniu (pod 
przew odnictw em  śp. W ładysław a Z a w a d z k i e  
g o )  tem , że powzięto m yśl u rządzen ia  sy n d y k a ­
tu, złoconego z 16 członków.

Z jazd  tedy , mimo k ró tk iego  swego trw ania, 
zdo ła ł rzucić  posiew żyzny  na glebę naszych 
stosunków literack ich  i a rty stycznych . N iestety 
zdrowe to ziarno zm arniało. Z jazd  następny  m iał 
się odbyć w roku  przyszłym . T ym czasem  jed n ak  
zaszły  okoliczności tak  niepom yślne iż za n a j­
stosowniejsze uznano zaniechać projektu.

Ale m yśl żyw otna m a to do siebie, iż stłu­
mić się me da. Je s t ona, ja k  ów bram in cudo­
tw órca, którego, g d y  zam rze przejściow o, k ład ą  
do trum ny , zakopują w mogile, zasiew ają nad 
grobem  trąw ę. a mimo to. w ygrzebaw szy po 
długim  czasie, znajdu ją  żywego. P rzez  ca łych  
niem al la t dziesięć m yśl u rządzan ia  zjazdów  li­
te rack o  a rty stycznych  leżała  pogrzebana, a je­
d n ak  nie zginęła, bo oto puka do w rót naszych 
i dopom ina się o m iejsce pom iędzy żyw ym i

B y łieb y  to przesadny optymizm, żywić n a ­
dzieję, iż zc zw ykłą  nam  apatją, odpowiem y jej 
szorstko : „N a co nam  te g o ? 11 N»m  się zdaje ra ­
czej, że potrzebę podobnej insty tucji odczuw ają 
odnośne koła  zby t silnie, aby  gnuśność czy n ie ­
poradność m ogła wziąć przew agę nad roztropnem  
zrozum ieniem  w łasnego interesu. Perjodycznie  
odbyw aiące się zjazdy, m ogłyby za-ówno w mo­
ralnym , ja k  m aterjalnym  k ie ru n k u  rozwinąć 
sw ą działalność. L iterac i i a rty śc i polscy p rzed­
staw iają dziś luźne grupy, z k tó rych  k a ż d a  gra- 
w itu 'e  w inną stronę. Zespolenie uczyn iłoby  ich 
p racę p u b licz .ą  skuteczniejszą, a ich stanowisko 
musiałi by dodać tę powagę, na  której m u obe­
cnie zbyw a. Piśmiennictwo galicy jsk ie np. nie ma 
dziś praw ie żadnego kon tak tu , z w arszaw skiem , 
lub  poznańskiem , k tó re  znów rozw ijają się odrę­
bn ie , każde  d la  siebie, a tak ie  same stosunki i 
panują na polu sztuki. Oo więcej, sfery a r ty ­
styczne i literackie lwowskie, tw orzą niejako 
zam knięty  d la  siebie organizm  i n iedalek i K ra ­
ków  je s t już  d la nich osobnym niem al światkiem . 
Że w tych  w arunkach  w ytw arza się ta k  dla 
całości, jak  dla po jedynczych grup, dla jedno 
stek  in teresow anych wreszcie — wicie trudności 
ła tw ych  do ominięcia przez solidarną w szystkich 
pracę, zbyteczne dodaw ać.

P ierw szy zjazd zresztą p rzekazał spuściznę, ( 
której nie wolno s trw o n ić ; jego  uchw ały  i rezo ( 
lucje leżą zapleśniałe w koszu, do którego je  ( 
rzucone, ale sk ąd  je  w ydobyć je s t obow iązkiem  • 
tych , co dzisiaj stoją na  czele um ysłow ego życia , 
w Polsce. Idzie  ty lko  o uczynienie pierw szego 
k roku , o wznowienie tej myśli, k tó ra  zniknęła, 
Bóg wie, jak im  sposobem. I  m usielibyśm y do -1 
praw dy  zw ątpić zupełnie w powdgę naszego 
K oła lite iack ieg o , g d y b y  ono me rozwinęło 
w szystkich sw ych dobrych  chęci i całei swej ( 
enargji dla w prow adzenia w życie myśli, '  
k tó ra  w pierw szym  rzędzie  pod sk rzyd łam i tej  ̂
w łaśnie instytucji w»nna znalość ja k  najtrosk li­
wszą opiekę. O pieko ta  za£ nie może aończyć 
się na platonicznycb afek tach ; m usi ona pom y­
śleć również o p rak ty czn e j stronie, a działalność . 
swą skuteczniej przeprow adzić, niśli w r. 1885, 
k iedy  piękne zam ysły rozprysły  się w mwec.

N ow iny  literackie  proponują, b y : 1) w roku  
1893, ja k o  w 1U letn ią rocznicę pierwszego zja­
zdu, urządzić d ru g i; 2) by objąć nim nietylko 
literatów  i artystów , lecz i dziennikarzy.

Z  całem  uznaniem  d la  dobrej chęci N ow in, 
ośmielimy s>ę jed n ak  zuuw azyć:

ad 1). O wiele stosowniejszym  term inem  
zw ołania przyszłego z jazdu  by łoby  lato w roku  
1894 w czasie trw ania  w ystaw y krajow ej, k tó ra  
niezaw odnie ściągnie w ielu gości z K ongresów ki 
i K sięstw a. Ju ż  więc d la  tego samego uw ażam y 
ów term in  za najw łaściw szy.

ad ii). P u n k t ten  uwa»am y za zby teczny . 
W łączenie  dzienn ikarzy  rozumie się samo przez 
się. D ziennikarstw o jest przecież gałęzią pism ien ( 
uictwa, mniej uzdobną niezaw odnie, niż inne, alb 
przew yższającą w szystkie tym  ogromem popular­
ności i w pływów, jak ie  posiada. U nas zresztą 
pojęcie dzienn ikarza i lite ra ta  najczęściej po­
k ry w a  się zupełnie, ho w społeczeństwie, k tó re  
tak  mało czyta, ja k  polskie, ty lko  nadzw yczajne 
zdolności, lub sp ry t nadzw yczajny , mogą pośw ię­
cać się w yłącznie literatu rze Nie może zresztą 
lite ra tu ra  oddzielać się od dziennikarstw a mż i 
dlatego, że m a w niem najgorliw szego opiekuna 
i najskuteczn iejsze poparcie... Jeśli więc przem a­
w iam y w tym  tonie, to nie idzie nam  o zaspo­
kojenie am bicji dzienniK arskiej, k tó ra  doić ma 
pola d la  siebie w zawodowym  zakresie, a raczej 
o dobro lite ra tu ry  i sztuki, k tó re  n a  zam knięcia 
się w sobie w yszłyby sam e najgorzej.

K ończąc nasze uw agi, ośmielamy się raz  je­
szcze w yrazie nadzieję, że p iękną m yśl, acz za ­
przepaszczoną na  ta k  długo, w skrzeszą powołane 
sfery i że w szyscy ci, d la k tó rych  poży tku  ona 
została powzięta, p rzyczyn ią  się, w m iarę sił i 
możuości, do je j ja k  najśw ietniejszego odrodzenia.

S ej m.
(7 Ą  posiedzenie 4. s ts ji Y I . per jodu ).

LWÓW 27. września.
Początek  o godz. 10. min. 30. O becnych 82 

posłów.
Z  odczytań ch petycyj w ym ieniam y nastę 

p o ją c e :
W ydz. pow. w Kosowie, o podw yższenie 

p łac nauczycielom  gm in w iejskich w powiecie. 
— W ydii. pow. w Kolbuszowie, o subw encję na 
budowę dróg powiatowych. — B ursa św. Ja n a  
Chrzciciela w D rohobyczu o zapomogę. —  8, Ju- 
lial, w izy ta to rka  Sióstr M iłosierdzia we Lwowie, 
o subw encję d la  zak ładów  w Bursztynie, C zer­
wonogrodzie i Rui dole. — K ilkanaście pe tycy j, 
o zapomogi na  dalsze kształcen ie  w sztukach  i 
naukach .

Ogółem w płynęło dotąd 279 petycyj, k ióre 
p rzekazano  komisjom do załatw ienia

P. L enartow icz przem aw ia w spraw ie uw zglę­
dnienia petycji pogorzelców gm. D ą b k i .  W nio­
sek jego o zdanie spraw y na  najbliższem  posie 
dzeniu, został przyjęty .

C zytanie spraw ozdania W ydzia łu  krajow ego 
z czynności w zakresie przem ysłu krajowego. 
O desłano do k “.m' sjt Dudżetowej : (Spraw ozdaw ca 
poseł Rojnanowiuz).

W załatw ieniu spraw ozdania W y d z ia ła  k ra ­
jow ego w przedm iocie zezwolenia gminie m. J o r ­
danow a na pobór opłat gm innych od napojów 
spirytusow ych oraz od p’wa i miodu. Izbu  uchw a­
la zezwolenie tej gminie na  pokrycie potrzeb 
gm innych ed dnia  wejścia w życie ustaw y do 
końca r. 1895 opłatę gm inna od 1 hekto litra  pi 
w a 70 c t . ; od hektl. spirytusu 11 z ł.; od hoktl. 
wódki 5 z ł.;  od hektl. m iodu 4 z ł.; ud hektł. 
słodzonyeh napojów spirytusow ych i od a rak u  
4. z ł (Uchwalono w trzech  czytanie ch).

Z  kolei uohwalono udzielenie na 5 la t kon­
cesji m ytn iczych  (od dnia wejścia w życie 
uchw ały).

1. Gminie w Sielcu od m estu na rzece 
R a c ie ;

2. Obszarow i dw orskiem u wspólnie z gm iną 
w nw ita-zow ie od mostu na  rzece Sw itarzów ce ;

3. Gminie w D obrow lanach od przew ozu 
przez rzekę  Ł o m n icę ;

4. Obszarowi dw orskiem u w Z azulińcach 
od przew ozu przez rzekę D n ies tr;

5. R adzie powiatowej w Sanoka na drodze 
powiatowej Rym anów H aczóz ;

6. R adzie powiatowej w R udkach  na drodze 
powiatowej K om arniańsko G ródecki j ;

1 K adzie powiatowej w Kolbuszowej na  
drodze powiatowej w K olbuszowsko-M ajdańskiej

Nr. 271. We Lwowie Środa dnia 28. Września 1892.

B iuro  R edakcji „D zien n ik a  P o ls k ie g o ',  P la c  M arjacki 
liczb a  6 i 7.

P rz e d p ła ta  wynosi we Lwow ie roczn ie  18 — poc-
rouznie 9 z łr. — v a rta ln ie  4 zł/. 6ll c t. — m ie­
sięczn ie  1 złr. 50 ct., za p rzesy łkę  do domu 
dopłaca się  20 centów  m iesięczn ie .

Z p rzesy łk ą  pocztową w panstw ie  a u s tr ju e k ”  m , rocznie  
2 4  złr .  — p ó łio e in ie  12 z łr .  — k w arta ln ie  6 z łr.
m iesięczni® 2 złr. , , •

p rzesy łk ą  pocztową za g ran ięę  ao ca ły ch  N iem iec 
rocznie 50 m arek — k w arta ln ie  12 m arek  50 sr, gr. 
do F ra n c ji, A ng lji. W łoch  i S zw ajca rji roczn ie  

-JJ0 franków  — k w arta ln ie  20 franków .

Numer kosztuje 6 centów.
F . e k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i c  z w r a c a .  

T e le fo n  R e d a k c j i  171. wychodzi codziennie nicwyłączając niedziel i świąt o 8* rano.
■ i  !32S3aBBąaM1MBE3ie? i  'WS28SHU

Rok XXV.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmnje wo Lwowlo 
Jedynie i wyłącznir :

B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e ­
g o ” , P l a c  n a r j a c k l  I .  O 1 7  w  d o m u  
p a n a  K l s e l k l .

W e W ie d n iu :  pp. Haasem stein e t V ogler, (O tto  M aass) 
M. D ukes, H . Schalek , ó O ppelik , R u d o lf Mosse 
i J . D a n n e b e rg ; w B e rlin ie , F ran k fu rc ie , K olonji, 
H aasen s te in  e iV o g le r  i G L. D au b e ; w H a m b u rg u : 
K aro ly  e t L ieb m an n  ; w P ary żn  . C. A dam , B o u lera rd  
h a s p a il  105 b is e t rne  des R ennes 119.

O g łoszen ia  p rzy jm uje  się  *a o p ła tą  6  centów  od jednego  
w ie rsza  drobnym  drukiem  (p e tit) .

P ry w atn a  korespondencja  i n ek ro log ia  1 2  et. od w iers**.
D robne og łoszen ia  l 1/ ,  c e ń »  o d  w yrazn. P o m ieszkan ia  

i sk lepy  po 1  et. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. nd wiersza.

Czas ouM ić i
J T »  p r o w i m ą j i  

kw artaln ie zŁ 
miesięcznie^  _    ~ i.-----------  9) —------_ _ —  „ -------

jjowj abonenci kw artalni otrzym ają jako prem ję powieść Ohneta „O statnia inilosć“ Ink tłum aczoną z angielskiego wyborną powieść „B łęd n a gw iazda.4”

W  p  L w o w i e ;

kw artaln ie  4  5 0  
m i e s i ę c z n i e  I S O
Za przesyłkę do domu nleslęcznle. 2 0  ot.

STa prowincji

kw artalnie  2 9 * 4 0  
miesięcznie —* 8 0

Sojusz francusko-rosjjski.
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kw artalnie  1 * 5 0  
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DZIENNIK POLSKI s dnia 28. Wraeśnia 189S r.

8. R adsie  powiatowej w N isku od m ostu po­
wiatowego na  rzece T anw i pod Ulanowem , a 
w yda. powiat, w N iska  a Jeżow ego na  R udnik  
do K rzeszow a.

W spraw ie wniooku p. W łodaim ieraa Ko 
ałowskiego uchwalono : A) Sejm  wzywa rząd , aby  
obecne zarządzenia  w eterynarsko-policyjne, ustano­
wione dla ochrony p rzed  zaw leczeniem  zarazy  
bydlęcej z R nm nnji i Rosyi, bezw arunkow o w 
m ocy obowiązującej u trzym ał.

B. Sejm poleca W ydziałow i krajow em u, ab y  
zw racał baczną nw agę na pow yższą spraw ę i w 
razie  potrzeby  n ży ł swej interw encji n rządu.

Spraw ozdanie komisji budżetow ej o prelim i­
narzach  w ydatków  i dochodów funduszu inde ■ 
m nizacyjnego w schodnio-galicyjskiego, zachodnio- 
galicyjskiego i krakow skiego  na  r. 1893. S p ra­
w ozdaw ca poseł C hrzanow ski. K om isja w nosi: 
B udżet w s c h o d n i o - g a l i c y j s k i  w ydatki 
3,671.700 zł., dochody w łasne 1,289 195 zł., bu­
dżet z a c h o d n i o - g a l i c y j s k i  w ydatk i zł. 
2,076.763, dochody w łasne 1,245.865 zł. B udżet 
fund. k r a k o w s k i e g o  w ydatk i 183.562 zł., 
dochody w łasne 25 290. D alej wnosi kom irja : 
r N a pokrycie  w ydatków  funduszu indem nizacyj- 
nego G alicji wschodniej i zachodniej nstanaw ia 
Sejm  dodatek  do podatków  bezpośrednich po 29 
ct., w Ks. K rakow skiem  po 16 ct.

P rzed  przystąpienie do dalszego porządku 
dziennego złożono w niosek naglący :
Jednomyślny protest Sejmu przeciw oszczer­

stwom.
W  czasie toczącej się obecnie rozpraw y 

przeciw  finansowym  urzędnikom  bukow ińskim  
m iał przew odniczący try b u n a łn  użyć słów nastę­
pujących :

„Die Gendarmerie ist eine Korperschaft, 
welche selbet in Galieien und in Bukowina 
makeUos und vertrauensmirdig dasteht."

Słow a te, będące  w ustach  u rzędn ika  p ań ­
stwowego najw yższą obelga d la w ładz naszych  i 
d la  całego społeczeństw a, w yw ołały w Sejmie 
n iesłychane obnrzenie. W szystk ie  stronnictw a 
zam ierzały  w nieść protest (w lewicy podniósł tę 
spraw ę poseł m iasta Lw ow a p. M ichalski) — w 
izbie zaś z odnośnym  wnioskiem, jako naglącym , 
w ystąpił L udw ik  hr. W  o d z i c k  i. Zaznaczyw szy, 
i e  słow a te, jeżeli nie są w yrazem  niechęci pe­
wnej częsui dziennikarstw a, są n iesłychaną d la  
k ra ju  obelgą, o k tó rą  k ra j npom nieć się musi, 
postaw ił w niosek następującej t r e ś c i :

„W  procesie o defraudacje cło we na Buko- 
w iaie, toczącym się obecnie przed sądem  przy- 
sięgłych we W iednia, m iał prsew odniczący w y­
pow iedzieć słowa, że żandarm erja  jest korpora­
cją, k tó ra  nawet w G alicji —  i na Bukow inie 
,est n ieskazitelną i godną zaufania.

Jakko lw iek  trudno  przypuścić, ażeby  w yso­
k i u rzędn ik  i d o  t e g o  w w y k o n a n i a  u r z ę ­
d o w e j  c z y n n o ś c i ,  m ó g ł  t a k  d a l e c e  z a ­
p o m n i e ć  o p o w a d z e  i o b o w i ą z k u  b e z ­
s t r o n n o ś c i  s w o j e g o  s t a n o w i s k a ,  i ż b y  
p o u u n ą ł  s i ę  d o  p o w s z e d n i e j  w p r a ­
w d z i e ,  a l e  n i e  m n i e j  w yraźnej zniew agi 
aw óeh krajów  koronnych, z k tó rych  jeden  z to­
czącym  Bię procesem  w żadnym  naw et nie pozo­
staje zw iązku i w szystkich  w ty ch  k ra jach  w ładz 
urzędow ych, w szelako ta  przez dzienniki w iedeń­
skie podana wiadomość w yw ołała w sejm ie i w 
k ra ją  pow szechne i nader p rzy k re  zaniepokoje­
nie. Jeżeliby  zatem  rzeczone doniesienie miało 
b y ć  praw dziw e:

Sejm  z oburzeniem  odpiera ubliżające i po- 
tw arcze zarzu ty , w zyw a zaś rząd , ażeby p rzed ­
sięwziął dechodzenie i podobne, równie d la  nasze­
go k ra ju , ja k  i d la  pow agi staną  sędziow skie­
go niew łaściw e p tstąp ien ie  skarc ił ja k  n a leży .“

Po uchw aleniu nagłości m otyw ow ał wniosek 
Bwój h r. W odzieki k ró tko  a dobitnie. Frzypo- 
m niał, że gdy  N iem cy stali p rzed  sądem , o skar­
żeni o nadużycia, n ik  nie m yślał robić zarzu tn  
całem u stanowi urzędników  niem ieckich. Jeżeli 
to om yłka  i tendencja  dzienników  —  należy  ją 
sprostow ać, jeżeli to zaś fakt, sądzi m ówca, że 
m inister s p r a w i e d l i w o ś c i  p o t r a f i  d a ć  
z a d o s y ć B C z y  m e n i e  k r a j o w i .

Sejm  nie może pozwolić na rem iniscencję 
tych  złowrogich czasów, gdy  Polaka ty lko 
d la  jego narodowości t r a k t o w a n o  j a k  
w y j ę t e g o  * P ° d  p r a w a .  Przeciw  tak im  za- 
kusomj Sejm  król. Galicji i Lodom erji zak łada  
energiczny protest.

W  głosowaniu przyjęto wniosek p. W o d z i -  
c k i e g o  jednom yślnie, eo ks. m arszałek  skon­
statow ał.

0 Morskie Oko.
P p . W ład y sław  K o z i e b r o d z k i  i R a -  

c z y ń  s k  i podnieśli następu jącą in te rp e la c ję :
Czy wiadomo je s t rządow i, że na dniu 26. 

sierpnia  b. r. w łaściciel Jaw orzyny , ks. IIoh«n- 
lohc, polował w licznem  otoczenia na  kozice, 
na granicznym  gruncie spornym  m iędzy W ęgra­
mi a G alicją koło M orskiego O k a  — w ykonu­
ją c  p rzez to praw o własności na gruncie spor­
nym , pomimo praw om ocnych nakazów , iż g ra n t 
U n  m a być nienaruszalnym  a i  do chwili ro z ­
strzygnięcia sporu o praw o przynależności do 
jednego  z tych  krajów  ja k o  też i praw o p ry ­
w atnej w łasności.

Podpisani zapytu ją , czy i jak ie  rząd  po­
czynił, lub poczyni kroki, celem  u k a ran ia  po- 
pełsionego przekroczenia, jak o  też zapew nienia, 
iż podobne przekroczenie w przyszłości pow ta­
rzać się nie będzie.

(Konwersja — czy pożyczka?)
N astąp ił z kolei dalszy  ciąg rozpraw  nad  

spraw ozdaniem  kom isji budżetow ej o budżecie 
k rajow ym  na rok  1893. — Spraw ozdaw ca poseł 
S tanisław  B adeni.

Spraw ozdaw ca zaznacza, że, wobec uchw ał 
izby , podniosły się w ydatk i z 6,502.145 zł. na 
6,586 905 zł. W y d a tk i etc. i dodatk i do podat­
ków , w kwocie 39 ct. od każdego  zł., izba  bez 
dyskusji uchw aliła.

W  spraw ie wniosków co do uregulow ania 
stosunków sk-trbu krajow ego, jak o  pierw szy mó­
w ca p r z e c i w  wnioskowi, w ystąp ił p. C h r z a ­
n o w s k i .

P  C hrzanow ski, przem aw iając przeciw , za­
znaczy ł, że cyfry , uży te  na konw ersję, nie są 
dok ładne, spraw a niedostatecznie przygotow ana 
i należy czekać, aż ra d a  państw a uchw ali w yso­
kość udziałów  krajów  w podatkach  bezpośre­
dnich. W  razie konw ersji s ta łab y  się k rzy w d a  
K rakow ow i, a obietnica pom yślenia o w yrów na 
nin jej je s t złudną.

K s. m a r s z a ł e k  zaw iadam ia, że zapisani
są do głosu-' .

Z a  k o n w e r s j ą  p p .: D unajew ski, Czyże- 
wicz, J .  T arnow ski, Paszkow ski, Rom anowicz, 
K atow ski, J .  S tadnick i, Szcze panew ski, Skałko- 
wski, L u d  w. W odzieki i M adeyski.

P r z e c i w  k o n w e r s j i  p p . : K lem ens D zie- 
dnszycki, W oje. D ziedaszycki, J a n  G noiński, 
Z iem iałkow ski, A braham ow icz, W łodzim ierz K o­
złow ski.

P . Klemens D z i e d a s z y c k i  (przeciw  kon­
w ersji) ośw iadcza, że spraw a nie została dotąd 
należycie przygotow aną. M ówca k ry ty k u je  obli­
czenie zysków , a sta ra  się naw et w ykazać, że 
z konw ersji w ynikną s tra ty  (?). K ończy zaś o- 
św iadczeniem , że g d yby  naw et w izbie znalazła 
się w iększość za konw ersją, to nie będzie ona 
w yrazem  opinji k ra ją  (?).

JE . p. D u n a j e w s k i  ośw iadcza na w stę­
pie, że nie m a zam iaru  polemizowania, gdyż ma- 
si przypuszczać, że każd y  z posłów przemówi 
w edług swei o przekonania, k tóre  szanować należy. 
D latego zastrzega się przeciw  pow iedzenia, że 
jeżeli większość przyjm ie konw ersję, nie będzie 
to życzeniem  całego k ra ju . Jeżeli większość 
przyjm ie, to w łaśnie będzie to życzeniem  w ię­
kszości k ra ju . (B raw a).

Jen era ln y  spraw ozdaw ca budżetu , k tórego 
wszyscy znam y, da  sobie radę  z odpow iedzią na 
poszczególne zarza ty .

M ówca ośw iadera, że grono posłów, z k tó ­
rym i się bliżej styka, w yraziło  życzenie, aby  
w Izb ie  w yjaśnił powody, d la  czego za konw er­
sją głosować będzie.

Od dłuższego szeregu lat, k ra j jest zmuszo 
ny w celu zaspokojenia zw ykłych  potrzeb, u c ie ­
k ać  się do pożyczek. D alsze podw yższenie do­
datków  jest niemożliwe, gdyż przyprow adzili­
byśm y opodatkow anych do zubożenia. T ą  drogą 
iść nie możemy, dlatego ra ta jem y  się k redytem . 
W iadom o zaś, co znaczy pokryw anie zw y­
k ły ch  potrzeb k red y tem  — dzieje różnych państw  
w skazują n_m, na jak ie  przew roty  m ożna się 
narazić.

M ówca podnosi, że kom isja proponuje kon ­
w ersję z prolongacją. Jeśli przyjdzie konw ersja 
do sku tku , m acie panowie 1,600.000 zł. wolnych, 
nie potrzebując na niedobór pożyczać.

N ależy o tern pam iętać, że długom  nie od­
pow iada stan czynny k ra ju . C zynny stan jest 
adm inistracyjnie i politycznie rozum iany, nie ma 
finansowo żadnego znaczenia. Co znaczą szkoły, 
drogi i gm ach sejmowy —  finansowo stan  czyn ­
ny przedstaw ia się wówczas, gdy  m ożna sprze­
dać nieruchom ości i zap łacić  niemi w ierzyciela, 
a  przecież ani gm achn sejmowego, ani szkół, ani 
dróg sprzedać nie możemy, (braw a).

N astępnie przedstaw ia m ówca, co to z n a ­
czą pożyczki krótkoterm inow e, — trzeb ab y  się 
poufnie zapy tać W y dzia łu  krajow ego o to, co 
to znaczy udaw ać się do finansistów o pożyczkę 
wówczas, gdy  potrzeba zasilić kasę w p ew ry m  
dniu znaczniejszą gotów ką. W ierzyciel w iedząc
0 tern, dy k tu je  inne w arunki.

Sku tk i, jak ie  może w yw rzeć regu lac ja  w a­
luty na stosunki finansowe w  Au3trji, są jeszcze 
w dalekiej przyszłości Stopy procentow ej n igdy 
przew idzieć nie można. O na ma w praw dzie 
naukow o rzecz biorąc, tendencję  do zniżania, 
ale tendencja  ta  je s t k rzy w ą  linją — g d y b y  
ona ciągle się zniżała, to w końcu k ap ita l sta 
doszedłby  do tego, żeby m ógł nie dostać żadne 
go procentu. ( Wesołość). D la  tego tendencja  
stopy procentow ej je s t chw iejną.

M nwca w ykazuje, że odroczenie konw ersji 
do stycznia byłoby  odroczeniem  sam ej spraw y 
do jesieni.

Spraw a konw ersji b y ła  już  ty le  om aw ianą
1 na konferencjach, ank ie tach  i w samej izbie, 
żo dziś m ożna chyba zapytać, k iedy  ta  rozw aga 
m a być dojrzałą.

M ówca przypom ina, że spraw a ugody in- 
dem nizacyjnei by ła , uw ażana zawsze jak o  cel 
prow adzący do tego, ab y  dać możność krajow i 
uregulow ania sw ych finansów, t. j. przeprow a­
dzenia konwersji.

Mówca nie widzi żadnej racji, dlaczego ugo ­
da  indem nizacyjna zaw artą  została z rządem , je ­
śli nie m ianoby dziś przystąp ić  do konw ersji d łu ­
g a  indem nizacyjnego- U m orzenie pew nych pre- 
tensyj do k ra ju  naszego nie mogło być  rzeczą 
decydującą, gdyż te  p retensje b y ły  dość ilu­
zoryczne.

Jeśli przeciw nicy konw ersji pow iadają, że 
operacja  ta  nie jest dobrą, niechże w skażą inny 
środek lepszy uporządkow ania finansów k ra jo ­
wych, a wówczas może pójdziem y za tym  środ­
kiem . ( Oklaski i b ra w a )

H r. W oje. D z i e d a s z y c k i  (przeciw ). C o­
fając się w przeszłość do spraw y indem nizacyj- 
nej —  sądzi, że wówczas się spodziew ano obn i­
żenia podatków , k tó re  m iało w płynąć ożywczo 
na csłą  aUtonomję.

Sądzi niestety, że ulgi podatkow e w razie 
konw ersji udać się nie mogą. W  obec tego kon­
w ersja stanęła  jako  kw estja  finansowa i dogo­
dności. Pew ną je s t rzeczą, że zarządca  finanso­
wy szybciej gotów jest do decyzji na  korzyść 
długów , ja k  gospodarz. W  tym  w ypadku  tym  
zarządem  jest W ydział; gospodarzem  Sejm. R ząd­
cy chcdzi o dochody, gospodarzow i o w artość 
m ajątku . Nie jest to zarzut, ale  raczej uznani ? 
d la  W ydziału. W  pierwszej dyskusji nad  kon­
w ersją mówca nie b ra ł udziału.

D opiero zeszłego roku jej się p rzy p a trzy ł 
i u d erzy ła  go niskość ku rsn . U znając niedogo­
dność pożyczek pojedyńczych , mówił, że b y łb y  
za  konw ersją, gdyby  b y ł k ara  znaczny, lub  
g d yby  konw ersja b y ła  uciążliw ą.

Tym czasem  niespodzianie spadło zwołanie 
Sejm a w najniedogodniejszych okolicznościach, 
g dy  k ra j zajęty był;J przyjęciem  cesarza. Z dzi­
w ił się, że W ydział tak  szybko się zdecydow ał. 
Jeżeli jed n ak  W ydział ta k  szybko się zdecydo­
wał, to nie konsekw encja, ab y  ta k  szybko d ecy ­
dowali się posłowie.

D ow iadujem y się, ie  rach u n k ' krajow e ró ­
żnią się z faktem  o k ilk a  milionów.

Czyż już giniem y, aby  do konw erji p rz y ­
stępować ?

N ie!
Nie w chodząc w cyfrę, uądzą, że nie po­

trzeba  się pesym istycznie na  fundnsze k ra jo .. e 
zapatryw ać i czekać sposobniejszej chwili. Nie 
dajm y się trak tow ać ze stanow iska tego, k tó ry  
uk ład  zrobić musi, ale k tó ry  u k ła d  zrobić c h c e .

K onw ersja po kursie  90 nie jest szkodą dla 
k ra ju , ale nie jest i korzyścią, a więc postąpm y 
ja k  dobry  kupiec —  poczekajm y 1 Jestem  tego 
zdania, że odroczenie konw ersji nie je s t synoni­
mem z zaniechaniem  regulacji skarb u  państw a.

R . ecz n ag łą  nie jest, choć p rasa  zajęła je ­
dnogłośnie stanow isko za konw ersją. A w końcu 
zw raca się do W ydz. kraj., jak  daleko myśli iść 
w koncesjach co do k u rsu  i czy postawiono so­
bie granicę, a dalej, czy owe znaczne sum y nie 
w yw ołają inw estycji bez p lanu i bez celu, a u l­
gi podatkow e — słowem, czy W ydział spełai

swe obowiązki zaszczytne. W obec tego, że izba 
pragnie w razie konw ersji mieć ciało doradcze, 
zapytuje mówca, czy zadaniem  tego ciała jest 
czysta n u u rp u la c ji, czy decyzja  o zużycia  fun­
duszów ? {B raw a.)

D r. C z y ż e w i c z .  Po przem ów ieniu p. 
D unajew skiego b y łb y  się ogran iczy ł b y ł do w y­
rażen ia  zgody k lu b u  lew icy z kom isją b u d że­
tową, bo jego  argum entacja  b y ła  w ystarcza­
jąca . Różnica zapatryw ań politycznych, b ron ią­
cych  konw ersji, jest najlepszym  dowodem, że 
konw ersja jest potrzebną. Atoli padło  w tej izbie 
słowo, że konw ersja nie je s t w ynikiem  rzeczy ­
wistej potrzeby k ra ju , więc imieniem mego k lu ­
bu muszę w yjaśnić, dlaczego za nią głosujem y. 
O dpow iadając posłowi stry jskiem u, zaznacza, że 
g d y b y  izba sk ład a ła  się z finansistów, toby się 
naw et nie zastanaw iali n ad  rachunkam i przedło- 
żonemi. B łędy  w yjdą dopiero w dalszej p iz y - 
szłości. Z astanaw ialiśm y się ty lko  nad tern, czy 
stra tę  k u rsu  pokry je  zn iżka p rocen ta  now ych 
papierów . T en  rachunek  je s t ja sn y  i pew ny i 
on w skazuje nam  zarazem , że w chwili obecnej 
przeprow adzenie konw ersji jest na czasie.

W szelkie dalsze zw alczanie rach u n k u  pro­
wadzi ty lko  do dalszego bałam uctw a i dlatego 
dzieli nas różnica nie przekonań, ale zaufania 
do rachm istrzów !

Atoli złudzeniem  je s t w prow adzać w rachunek  
możliwe zyski, pow stałe ze zm niejszających się 
potrzeb krajow ych, k tó ry ch  n ik t obliczyć nie 
może, złudzeniem  w prow adzić zyski ze zniżki 
możliwej odsetków , skutk iem  regu 'ac ,. w aluty i 
możności podniesienia się knrsu. papierów . To są 
tw ierdzenia, k tóre, nie poparte kaucją , żadnej 

m ają wartości. A jeśli k to  może na nie zło-me
żyć kaucję , to sam postaram  się d la  niego o 
odbiorcę tej tajem nicy, naw et za drogie piec -ą- 
dze. (W esołość). N ajczęstszem  złudzeniem  są te 
kw oty, k tó re  po regulacji podatków  nap ływ ać 
m ają do k asy  krajow ej. Raczej obaw iać się na­
leży konieczności zm niejszenia dodatków  k ra jo ­
w ych, k tó re  zrównoważą kwotę, doj kasy  k ra jo ­
wej w p ływ ającą . To są te  b łędy , k tó re  dopiero 
w ydrukow ane zostaną i w tedy uciechę sprawić 
mogą.

Z drugiej strony pewnem  jest, że mam y 
długi, że spłacić je m asim y, że m am y ciągły 
znaczny deficyt, którego praw ie całą  wysokość 
powodują za duże ra ty  am ortyzacyjne. Z  każd e­
go guldena, co w pływ a do k&ay krajow ej, idzie 
na odsetki i am ortyzację długów  53 centy . To 
jest d jagaoza choroby, k tórej żąda  poseł ziemi 
stryjskiej, a leczeniem  je s t operacja, której celem 
zm niejszyć ra tę  am ortyzacji, czyli spłatę kap ita łu  
rozłożyć na dłuższe la ta  —  tj. p ro jek t większo­
ści. P rzeciw ne p ro jek ta  są ty lko  przeciąganiem  
choroby, ale nie ich leczeniem . Z tych  powodów 
k la b  lewicy głosować będzie za wnioskiem  wię­
kszości kom isji budżetow ej z ty m  dodatkiem , że 
w charak te rze  tych  ludzi, k tó rzy  tę operację fi­
nansow ą przeprow adzą, m a zaufanie, iż wszelkie 
możliwe korzyści dla k ra ju  osiągną. (B raw a 1).

P . J a n  G n o i ń s k i  p rzem aw iał przeciw  
konw ersji.

P . J a n  T a r n o w s k i :  Jeżeli zapisałem  się 
do głosu za w nioskam i kom isji, uczyniłem  to nie 
w in tencji p rzy łączen ia  się do bezw arunkow ych 
zwolenników konw ersji, ani w celu popierania 
wniosków, k tó re  w osobie jeneralnego  spraw o­
zdaw cy znajdą obrońcę, nie potrzebującego ni 
czyjej p o m o cy ; prosiłem  o głos dlatego tylko, 
że p ragnę pow iedzieć k ilk a  słów o jednej ze 
stren  tej w ażnej frwentji, T;tćr» jen* pr*p.dmiotom 
obecnej rozpraw y, i w yrazić życzenie, odnoszące 
się do jednego z jej szczegółów.

W  tym  celu o chwilę uw agi śmiem w. izbę 
upraszać.

Zgodnie z przedłożeniem  W y d zia łu  k ra jo ­
wego, p rzedstaw ia nam  spraw ozdanie kom isji bu ­
dżetowej obecny stan finansów kra jow y :b jako 
groźny  i w ym agający niezwłocznie środków za­
radczych , a przedew szystk iem  dobrze obm yśla­
nego, na pewnej podstaw ie opartego p lanu  na 
p rzyszłość.

Ja k o  środek  zaradczy , przedstaw i* nam  tedy  
kom isja budżetow a konw ersję d ługu  indem niza- 
cyjnego, k tó ra , ro zk ład a jąc  ciężar na d ługi sze­
reg  lat, zapew nia pokrycie norm alnych w ydat 
ków  i potrzeb k ra ju , da je  możność spłacenia 
stopniowo innych  jeszcze długów kra jow ych , a 
nadto  pozw ala w edług obliczeń W ydzia łu  kra jo ­
wego i komisji, rachow ać na  zw yżki, m ogące 
posłużyć na pew ną d la  opodatkow anych ulgę, 
k tó ra  w naszym  k ra ju  b y ła b y  tak  bardzo  po­
żądaną.

N a nieszczęście, p rzy  tej kw estji usta je  zgo­
dność w zapatryw aniach , zdania od t^f zaczy­
nają  się rozchodzić, a  to samo już przekonyw a, 
że kw estja  ta  nie je s t najm niej w ażną stroną za­
m ierzonej operacji finansowej. K onw ersja ogro­
m nego d ługa , k tó ry  kraj L ao rty zn je  od la t 40, 
dokonana w chwili, gdy  okres um orzenia zdaw ał 
się już  ta k  b liskim  końca, jest —  lub p rzy n a j­
mniej w ydaw ać się musi — ciężką ofiarą, a jest 
niew ątpliw ie sm utną okolicznością. Z bytecznem  
by łoby  nużyć w. izbę dowodzeniem  tego, co je s t 
ta k  oczyw istem ; nie chcę zresztą zab ierać d ro ­
giego czasu ; ale czego przem ilczeć nie mogę, 
to, że p rzy  konw ersji sam a słuszność —  zdaniem  
mojem — w ym aga, by , obok uregulow ania sto 
sunków  sk arb u  krajow ego, nie spuszczać z oka 
drugiego celu konw ersji, k tórym  jes t —  a p rzy ­
najm niej być  powinno — ulżenie ciężarów  k r a ­
jow i, n ietylko funduszowi krajow em u, ale także 
opodatkow anym .

A mówiąc to, mam na m yśli zarów no 
m niejszą posiadłość, k tó ią  w tej wys. izbie m am  
zaszczyt reprezentow ać, ja k  w łaścicieli w iększych 
i k ra j cały , słowem w szystkich co w nim co­
kolw iek posiadają, których ciężko zapracow any 
lub oszczędzony grosz zasila sk a rb  k rajow y. 
K iedy  p rzed  niespełna sześcioma m iesiącam i 
rozstrzygała  się w tej wys. izbie kw estja  p o d ­
w yższenia dodatku  krajow ego o trz y  centy, 
w iększość posłów, k tó rzy  za  podw yższeniem  
głosowali, zdaw ała sobie dobrze spraw ę z cię­
żaru , ja k i na k ra j n ak ład a , a do p rzy jęcia  za 
to na  siebie odpowiedzialności powodow ała ich 
nadzieja, że a d a  się może zażegnać konieczność 
konw ersji, że tym  sposobem zdoła  k ra j niejako 
okupić możność przetrw ania do końca sm orty- 
zacji długu. indem r>zacyjnego.

S tało się, lub  raczej m a się stać inaczej, —  
dla tego w łaśnie nie od rzeczy  jest okoliczność 
tę dzisiaj tu  przypom nieć.

W  tej kwestji u lg  d la  opodatkow anych, 
stanow isko kom isji budżetow ej je s t cokolwiek 
odm ienne od stanow iska W ydziału k ra jo ­
wego, przynajm niej ja k  ono w jego  przedłożeniu 
się przedstaw ia.

R óżnica polega na tern, że gdy  W yd zia ł 
krajow y możliwość u lg  podatkow ych widzi do­

piero w uzyskan iu  d la  k ra ju  pewnego udzia ła  
w podatkach  konsam cyjnych  państw a, to kom isja 
budżetow a w spraw ozdaniu, n ad  k tórem  się w ła­
ściwie toczy dyskusja, pow iada w yraźnie, że 
„z cLwilą, gdy  operacja  finansowa dokonana 
zostanie, nie u lega żadnej trudności, by W ys. 
Sejm  dodatk i do podatków , obecnie pobierane, 
zniżył, p rzy  uchw alaniu prelim inarza na  r. 1894, 
bez narażen ia  kra ju ... it<?“ .

Otóż nie by łoby  —  zdaniem  mojem — rze­
czą obojętną, ale owszem d la  w iela posłów nie- 
m ałem  zaspokojeniem , g d y b y  to, co ta  kom isja 
p rzedstaw ia jak o  możliwe, znalazło w yraz swój 
w uchw ale i zostało w ypow iedziane ja k o  wola 
Sejm u i w yraźna jego intencja. Nie je s t rzeczą 
obojętną, żeby  Wys. Sejm  w dzisiejszym  swoim 
składzie, udzielając W ydziałow i krajow em u upo­
ważnienia do zaciągnięcia 30-milionowej poży­
czki konw ersyjnej, o rzek ł w yraźm e, że w ten 
sposób rzecz tę rozum ie i że zw yżki budżetowe, 
począwszy od r. 1894, p rzeznacza  na stopniową 
spłatę reszty  pożyczek krajow ych i na  ulgi po­
datkow e p rzez zniżenie dodatku  krajow ego.

B yłoby  to — zdaniem  mojem —  pożyte 
czną d y rek ty w ą  p rzy  uk ładan iu  prelim inarzy na 
przyszłość, w tym  też duchu  zam ierzan przy  
rozpraw ie szczegółowej wnieść dodatek do punktu  
X . wniosków kom isji, a jeżeli W ys. Izb a  do 
prośby mej raczy  się przychylić i wniosek ten 
uchw ali, w tak im  razie z w iększym  spokojem za 
konw ersją d ługu  indem nizacyjnego głosować będę.

P ierw sza posiedzenie o godzinie 2 m inut 15. 
D alszy ciąg o godz. 6 1/1. wieczorem.

Z prowincji.
Nowy Sącz 18. września. (Co dobra wola  

zdzia łać  może.) Bezpośrednio z miastem naszem gra­
niczącą gminę Żałubińce, liczącą 2755 mieszkańców, 
dzięki poprzedniej gospodarce nazywano z pogardą 
„piekłem11 zapewne dla wielkiego niechlujstwa, roz­
wiązłości i apatji mieszkańców do wszelkiego postępu. 
Zdawało się też, że inaczej tu  być nie może, bo 
gmina, choć liczna, jest rzeczywiście ubogą i dźwi­
gnąć się nie mogła i nie chciała. A przecież nie­
prawda 1 bo skoro tylko starostwo innego naczelnika 
gminy w osobie energ:cznego i postępowego izraelity 
Mojżesza Kampfa postanawiło, wnet okazało się, że 
wszystko tu zrobić można. I  tak, nie mówiąc jnż o 
radykalnych porządkach asanacyjnych wobeo grożącej 
cholery, z uznania godną wytrwałością w przeciągu 
trzech tygodni przeprowadzonych, wspomniany nowy 
naczelnik pomnożył liczbę sług gminnych, którzy 
dzień i noc nad porządkiem czuwają, ukonstytuował 
ochotniczą straż pożarną, a co najważniejsza, wpro­
wadził w życie osobną szkołę pospolitą, k„óra ta  jnż 
dawno była potrzebną. Skoro naczelnik z gazet się 
dowiedział, że mda szkolna krajowa w gminie Żału­
bińce osobną szkołę postanowiła, zalizył na razie 
znaczną kwotę, potrzebną na ten oel z własnych 
fundszów, uprzedził więc wszelkie wezwania władz 
szkolnych i przygotował szkołę tak, że z aniem 9. 
września b. r. rozpoczęła się regularna nauka, a 
dnia 15. września odbyło się uroczyste poświęcenie 
lokalu szkolnego, który w tym celu gustownie przy­
strojony został. Aktu poświęcenia dokonał ksiądz 
prałat dr. Góralik, w obecności członków rady skol- 
nej okręgowej, miejscowej reprezentacji gminnej, za­
proszonych gości i młodzieży szkolnej. W licznych 
prz“mó wieniach podnoszono z uznaniem ofiarność i 
oosrgję naczelnika pracę i starania przewodniczącego 
rady szkolnej miejeoowej profesora Zaremby, którzy

d w ó j k ą  p u ł u Z j f l l  i t l i l U ć ł J l i y i l l i Ł k i U t t  i i i i  -  —

prowadzenia rzeczonej szkoły.
Uroczystość zakończono odśpiewaniem hymnu 

ludowego, poczem naczelnik gminy wraz z przewo­
dniczącym rady miejscowej podejmowali w kancelarji 
szkilnej zacnych swych i dostojnych gości skmmnem 
śniadaniem.

Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza Ko­
ściuszki.

7.

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  28 września.
Koncert muzyki wojskowej w parku Kilińskiego 

godz. C wieczorem.
Posiedzenie rady miejskiej o godz. 6. wieczorem. 
Teatr letni: „Dom warjatów.“ Początek o godz. 

wieczorem.

Z iycia towarzyskiego. W Krakowie d. 8.
października zawartym zostanie związek małżeński 
pomiędzy panną Zofją H a t s c h i e r ó w n ą ,  córką p. 
Hatschiera i Stefanji ze Stamirowskich, właścicieli 
dóbr Rzędowic, a p. Franciszkiem K a m i e ń s k i m ,  
administratorem dóbr hr. Alfreda Potockiego.

Nekrologja. Doia 25. bm. w Siedlcu zmarł 
nagle na anewryzm serca, powszechnie szanowany 
dr. Józef S t a r k m a n .  Z powodu głuchoty zanie 
dbał był dr. Starkman w ostatnich latach praktyki 
lekarskiej, a natomiast poświęcał się popularyzowaniu 
wiedzy leka-skiej. — W Paryżu zmarł ks. Fianci- 
szek P a  u l  a de T r  a p  a n i, ur r. 1827, zaślubiony 
od r. 1850 z arcyksiężną Marją Izabelę Córka z 
tego małżeństwa, ks. Karolina, wyszła za mąż za 
Andrzeja hr. Zamojskiego.

Kalendarz. Środa (28 .): Wacława kr W sitó i
słońca o godzinie 6 . minut 1, zachód o godzinie 5. 
minut 39

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i ,  
jelenie, tfozły (rogacze), lisy, 
trzewie i głuszce, przepiórki i 
i pardwy. bazarfy i kuropatwy, 
i wodne w ogólności.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
środę, dnia 28. b. m. o g idzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innsm i: Rekursa
w sprawach policyjne-budowniczych; wybór I. dele­
gata rady miejskiej; wniosek w sprawie przyznania 
nauczycielom dodatku na pomieszkanie w wysokości 
10 °/. pobieranej płaoy; wnioski w sprawie wodociągu 
wuleckiego itd.

Z sądu karnego. W czwartej kadencji sądu 
przysięgłych odbędą się jeszoze nrstępujące rozprawy 
karne: Dnia 5. października Hewaka Pawł» o pod­
palenie ; 6 . października Szwedzickiege Andrzeja i
tow. o oszustwo; 8 października Skorskiego Józefa 
o usił. zgwałcenie; 10. października Eskreisa jakóba 
o oszustwo; 13. października Łeśkowa Onufrego o
zabójstwo; 14. października Stieber Pauliny o dzie­
ciobójstwo.

Sejmik relacyjny. Szanownyeh wyborców z 
grupy większej własności okręgu Kołomyja-Horodenka- 
Nadwórna-Śniatyn, zapraszam niniejszem na sprawo

W o ln o  polować na 
słouki, jarząbki, cio- 
dzikie gołębie, dropie 
tudzież ptactwo błotne

zdanie
dżinie

w dniu 30. b. m. w Kołomyi 
po południu w sali rad” powiatowej. 

H enryk  W ie lo m e jsk i, 
p o s e ł  do r a d y  p a ń s t w a

o go-

Losowanle sędziów orzysięgłych. Na piąti 
kadencję sądu przysięgłych, która się rozpoczyna 
dnia 26. października b. r. wylosowani zostali, jah» 
przysięgli g ł ó w n i :  Skibiński Kornel, Iwaniec Grze­
gorz (iwanów), hr. Grocholski Ludgard, Fittler Filip, 
Geyer Wincenty, Fedusiawicz Leon, Niedziałkowski 
Karol, Mazaoowski Aleksander, dr. Klarfeld Henryk, 
ks. Poniński Ludwik, Stroi Jakób, Liss Karol, Pe- 
płowski Włodzimierz, Witkowsk:’ Ludwik, Grmowskj 
Cypryan, dr. Słotwiński Zdzisław, dr. Bucker Jj

oflor.Horsitzer Maurycy, Dydyński Józef, HuUmka Teę 
Lowenherz Samuel, Landes Chaskel, Wallach Yfrtold 
dr. Nurkowski Feliks, Silberstain Abrahagt-^Kowna- 
cki Tadeusz, Krause Florjan, Arbaszewąfcfjaj Ziem- 
bicki Bolesław, dr. Stanisławski ArtM" Kapko Józef 
dr. Fedak Stefan, Jadowski Kazimierz, Stanuchowpid 
Karol Smntny Jan, Kopeoki Edward.

Jako z a s t ę p c y :  Nerwelt Emanuel, Barański 
ńntoni. Łyszkiewicz-Szeliga Stefan, Offe Abraham 
Le;b. Maślanka Marcin, Pordes Israel Leon. Smoleń­
ski Kazimit-rz Żółkiewski Karol, Miiller Henryk.

2 keiei państwowych. Na czas trwania aa- 
rządzeń sanitarnych na stacjach granicznyeh, zostaje 
wstrzymany kurs wszelkich wprost jac.ąevch wozów 
osobowych i sypialnych via  Buehs, Salzburg, SimbacŁ, 
Fasowa i Eger; jrurs tedy tych wozów ograniczony 
został między granicami państwa i podróżni muszą 
się pnasiadać w wyż wymienionych stacjach gra­
nicznych.

Ż Towarzystwa dla rozwoju i upiększenia 
m Lwowa. Na dochodzące nas zapytania aawiada- 
miamy tymczasowe, że walne zgromadzenie, wybór 
wydziału ! ukonstytuowanie się Towarzystwa, odbę­
dzie się w drugiej połowie paźaziernika Dzi#A ’i 
miejsce walnego zebrania, podane zostaną w swoim 
czasie do ogólnej wiadomości.

Ze wzgędu na doniosłość wyborów do wydziału, 
zaprrsza się wszystkich, oeiom Towarzystwa przy­
chylnych, którzy na liście członków dotąd wpisani 
nie są, o wczesne ustne lub pisemne zgłoszenia, 
które przyjmuje i nadal p. Leon Herzmanek, Zimo- 
rowicza 3.

Do egzaminu dojrzałości w wyższej szkole 
realnej we Lwowie, który odbywał się pod przewo­
dnictwem inspektora p. Frankego, zgłosiło się w 
terminie jesiennym sześciu abiturjentów. Świadectwo 
dojriałości otrzymali: Birkenmaier Ludwik (pry w.), 
Lorber Majer, Pelczarski Zygmunt, Sedlak Broni­
sław. Jednego reprobowano na rok, jednego bez ter­
minu.

Zarządzenia komisji sanitarnej, eo do przy­
musowego opuszczania pomieszkać, które nie odpo­
wiadają warunkom hygieny i są zdrowiu ludzkiemu 
szkodliwe, zasługują na wtzelkie uznanie. Dalożująo 
jednak jakieś pomieszkanie i wyrzucając na Druk całą 
rodzinę, trzebaby koniecznie pomyśleć o tern, ażeby 
biedacy nie byli zmuszeni spać pod goiem niebem i 
zamiast zginąć na cholerę, nie umierali na zapalenie 
płuc lub tyfus Tymczasem tak się nie azieje Onegdaj 
donosiliśmy o wyrzuceniu z pomieszkania stróża w 
domu przy ulicy Ormiańskiej poa 1. 31. Biedak ten- 
spał następnie w sieniach i dostał zapalenie płuc.

Wczoraj znowu delożowano pomieszkanie stróża 
w Rvnku pod 1 34. Ostatecznie skończyło się na 
tern, ie  spi on obecnie w jakiejś wilgotnej nerze, a 
gospodarz p. Goldberg, drwi sobie z komisji i ze 
stróża. Otóż zwrroamy na to uwagę ko*isyj sani­
tarnych, które delożując pomieszkania i wyrzucając 
z nich lokatorów, powinny postarać się o pomie­
szczenie dl°. nich, inaczej opróżnianie pomieszkać nie 
ma żadnego celu. Jeżeli komisja uzna, że pomie- 
szkan.e stróża jest nieodpowiednie, to powmna 
zmusić gospodarza do dania mu innego lokato. /  

wiwo ....irjuuM urt a-jienarsy TuzpOezął swe 01 
brady w Wiedniu dnia 26. b. m. i ukończy je jutro.'; 
W przeddzień rozpoczęcia działalności odbył się ban­
kiet powitalny w restauracji Hogelbergera.

Poświęcenia Chorągwi cechowej. Stowarzy­
szenie przemysłowe majstrów murarskich, ciesielskich, 
kamieniarskich, rzeźbiarskich i t. d., obchodzi we 
czwartek dnia 29. września b. r. o godzinie 9. rana 
uroczyste poświęcenie swojego sztandaru. Stowarzy­
szenie to istnieje samoistnie od lat dwóch, to jest 
od czasu, kiedy między robotnikami buńowlanemi, a 
bodowniczemi nastąpiło rozdwojenie i rozdział na 
dwie osobne korporacje. Ile pracy miał nowy wy­
dział i jak ciężko pracować musiało młode grono, 
najlepszy dowód jest w tern, że dopiero po latach 
dwóch można było przytsąpić do tak wielkiej uroezy- 
stośoi, jaką jest poświęcenie chorągwi cechowej.

Uroczystość rozpocznie soKnne nabożeństwo w 
kościele 0 0 . Karmelitów, podczas którego nastąpi po­
święcenie i wbijanie gwoździ w drzewiec przez chrze­
stnych rodziców sztandaru, na których wydział upro­
sił z p sń : inżynierową R a d w a ń s k ą ,  żonę dyre­
ktora wystawy budowlanej, panią P e r e d i a t k i e -  
w i c z o w ą ,  żonę przełożonego korporacji, panią 
Le j wa k o  ws k ą |K  ajro.lo w ę , oraz P- S t a n i s ł a ­
wo wę L e w a n d o w s k ą ,  żonę artysty-rzeibiarza 
i członka stowarzyszenia.

Na uroczystość zaoroszono również wszystkie 
cechy, majstrów i stowarzyszenia czeladzi, które we­
zmą udział ze Swojomi chorągwiami %n corpore, co 
niemało podniesie całą uroczystość i doda splendoru 
i okazałości.

Szajka niebezpiecznych rzezimieszków, która 
przez trzy miesiące grasowała w mieście naszem 
rozbijająo sklepy i prywatne pomieszkania, 
się nareszcie p zed kratkami sądowemi. Do teg^ 
dziejskiego towarzystwa z nieograniczoną perfką, na­
leżą : Władysław S z u m a ń s k i ,  Uwfly l. 25,
Mieczysław J a m  i ńs k i  lat 25, termmat°r piekarski, 
Władysław P i e t r z y k o w s k i  Jat k7, Edward Y a- 
l a d i e r ,  terminator ślnsarsd, lat 32. W «jscy  oni 
stanęli przed trybunałem sędztów przyaięgł) ch. Za 
stępca prokuratorji państwa, p. p n y łrsk i, oskarit 
ich o zbrodnię kradzieży Opróoz nio^ stsjń jeszcze 
jako osktrżeni o zbrodnię uczestnictwa w o d z ie ż y , 
Jan i Rozalja Sananknwie, którzy kradzione rzeczy 
przechowywali '  sprzedawali

Czwórka ta złodziejska popełniła w*. Lwowie 
kilkadziesiąt śmiałych kradzieży, a naczelnikiem był 
Edward Yaladier, *tór> jako lusarz, z mu większą 
łatwością otwieiał zamki i Kłódki, choćby nawet 
wertheimowskie. Rozprawę, która potrwa dni sześć, 
prowadzi radoa Zubrzyok1, obroną prowadzą pp, Lo- 
miczek i YGllersdorf. Do rozprawy zawezwano **• 
świadków.

Ucieczka przed chai«rĄ- W jedry® * łomów
przy ul. Zygmuntowskiej, zachorowała one| daj dłu­
żąca. Zrobiło się jej nagle niedobrze, dostała wymio­
tów i biegunki. W całej kamienicy, której właśei 
cielem jest wyznawca i eligj- mojże3zowej, powstał 
hałas, wszystkich lokatorów ogarnęła panika. Jłn lera, 
ebolera I—wołali przestraszeni domownicy, a nrjwisksza 
trwoga opanowała gospodarza, który mająo j * szczę­
ście w swem mieszkaniu telefon, w e z w a ł  natychmiast 

oraz uwiadomił o ■wybuob,,••• chole 7 komi- 
karbolu i desinfakima. W , zeciągu 

kwadransa przyjechało dwóch ć ztorów, 
w opium, aparat Cantany’egc i inne 

potrzebne instrumentu, zaś pachołcy miejn, y przy 
nieśli ogromną butlę tw asu karbolowego. I  wszyscy

lęk a m y ,

n ie sp e łn a

J .  I H N A T O W I C Z .
LW Ó W , sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, u lica Halicka 1. 11. 
KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. — CZERNIOWCE, Rynek 1. 2.

k jVJfT ')T  I7 M T T T  TA Żaden artykuł toaletowy nie może rywali- 
Pi JLN 1 1  L i L i '  l l L i l A .  zowaó pod względem skutku 1 dobroci 
z ANTILENTIL1Ą. Środek ten otrzymany z odświeżających substaneyj usuwa 
w krótkim czasie piegi, plam y wątrobiane, blizny itd,., nadaje 

cerze świetną białość, świeiość i delikatność. — Cena 2 złr.

jest bardzo ć b.ym środkiem do mycia twarzy i rąk. 
Osoby, posiadające skórę delikatną l zdolną df> 
łuszczenia, pękania i czerwienierda, jak również 

do wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą używać 5ryKki’ toaleto- 
l  rdzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego 1 znakomicie oezy- 
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